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wychodzi dwa razy dziennie

Pozn
Wystawa Książki Wyspiańskiego

Z dzieł malarskich Stanisława Wy­
spiańskiego niewiele przechowuje się 
w publicznych i prywatnych zbiorach 
Poznania. Gdyby nawet zebrać je 
wszystkie, to i taka wystawa nie dała­
by ani w części skończonego poglądu na 
Jego twórczość w tym zakresie. To też 
dobrze się stało, że przedni'/tern Jubi­
leuszowej Wystawy, jaką nasze miasto 
czci 25-tą rocznicę śmierci Wyspiań­
skiego. jest inny odcinek Jego twórczo­
ści. Zorganizowana z inicjatywy Po­
znańsko - Pomorskiego Koła Biblioteka­
rzy Polskich i Muzeum Wielkopolskie­
go graficzno - bibliofilska Wystawa 
Książki Wyspiańskiego daje pełny i wy­
czerpujący obraz tego, co wielki artysta 
w dziedzinie zdobnictwa książki doko­
nał.

Wystawę tę umieszczono w najwięk­
szej sali Muzeum Wielkopolskiego Na­
przeciw wejścia — autoportret artysty, 
uwieńczony złotym wieńcem laurowym, 
a po jego bokach kilkanaście obrazów, 
pochodzących ze.zbiorów poznańskich. 
Poza portretem Ireny Solskiej (własność 
Muzeum Wlkp.), „Dziweczyną“ — p W. 
Kościelskiego z Miłosławia i szkicem 
portretowym córki artysty ze zbiorów 
B Chrzanowskiego, są to obrazy mał« 
znane i nigdzie nie reprodukowane. 
Tern wieksze uznanie należy się ich 
właścicielom, że umożliwili publiczno­
ści zapoznanie się z temi dziełami Są 
to obrazy ze zbiorów pp. prez. Zofji 
Zych lińskiej, Wandy Chelmońskiej - 
Boćkowskiej. Adeli Bieniewskiej, ks. 
infułata Kjrjsa, red. Witolda Noskow­
skiego, dr. Leona Laknera i Jana Deier- 
linga.

W gablotkach rozłożono eksponaty, 
dające jasny przegląd twórczości Wy­
spiańskiego. W chronologicznym po­
rządku powstawania poszczególnych 
dziel ułożono tu wszystkie ich edycje. 
Organizatorom udało się zebrać wszyst­
kie pierwsze wydania, a z dalszych te, 
które w układzie graficznym, w ozdo­
bach okładki, czy też w iluminacjach 
wprowadzają jakieś zmiany, dokonane 
przez samego artystę. Nie brak tu praw­
dziwie rzadkich i cennych okazów. M. i. 
oglądamy egzemplarz pierwszego wy­
dania „Warszawianki“, egzemplarz 
„Legendy“ z własnoręcznym szkicem 
ołówkowym Wyspiańskiego na czystej 
karcie, egzemplarze konfiskowane w 
Poznańskiem przez cenzurę pruską i 
egzemplarz wypisów z dzieł Wyspiań­
skiego, dokonanych przez prof. Pinie­
go. W gablotkach wyłożono również 
kilka „pamiątkowych“ rozporządzeń 
władz pruskich, zakazujących wysta­
wiania utworów Wyspiańskiego i sta­
wiających je na indeksie. Komplet wy­
dań polskich uzupełniają tłumaczenia 
dzieł Wyspiańskiego na języki obce.

Kilka gablot środkowych obrazuje 
pionierską pracę Wyspiańskiego w 
dziedzinie drukarstwa. Rozłożono tam 
szereg wydawnictw, których stronę gra­
ficzną opracował sam Wyspiański, a 
więc przodewszystkiem roczniki „Ży­
cia“ i wydanie „Iljady“. Poza tem u- 
mieszczono tam kilka rysunków Wy­
spiańskiego.

Dużo ciekawych eksponatów mie­
szczą gablotki, w których rozłożono 
pierwodruki utworów poety w różnych 
czasooismach. jak w „Krytyce“, „Lamu­
sie“ „Przeglądzie Powszechnym“. Ca­
łość zamyka obfity zbiór literatury o 
Wyspiańskim, opracowania, studja. mo­
nografie i szkice krytyczne.

Słowem, wystawa daje obraz w 
swym zakresie kompletny i skończony. 
Dokonanie ipsro dzieła umożliwiło or­

ganizatorom ofiarność, jaką okazali po­
siadacze rzadkich edycyj. To też, obok 
nazwisk właścicieli obrazów, z uzńa- 
niem wymienić należy nazwiska tych, 
którzy dostarczyli eksponatów ze swych 
księgozbiorów, a więc poza Biblioteka­
mi Tow. Przyjaciół Nauk, Muzeum 
Wielkopolskiego, Raczyńskich i Uuni- 
wersytecką, pp. dr. S. Bąkowskiego, 
kur. B. Chrzanowskiego, próf. dr. Lucb 
wikę Dobrzyńską - Rybicką, prof. .Józe­

Uroczysta Akademja w Auli Uniwersytetu Poznańskiego
Wielka aula Uniwersytetu Poznań­

skiego nie mogła pomieścić tych nieprze­
branych tłumów, które spieszyły na 
wczorajszą Akademję, aby złożyć na 
niej hołd pamięci Wielkiego Wieszcza. 
Na środku estrady, ozdobionej zielenią, 
żywem kwieciem i bar\vami narodowe- 
mi, wznosił się biust poety, wykonany 
przez Poznańską Szkołę Sztuki Zdob­
niczej. Na miejscu honorowem zasiadł 
J. Em. ks. Kardynał - Prymas dr. Au­
gust Hlond, aa nim w pierwszych rzę­
dach przedstawiciele duchowieństwa, 
władz cywilnych i wojskowych, świata 
naukowego i artystycznego, prasy, or- 
ganizacyj i instytucyj społecznych, a da­
lej •— tłumy publiczności.

Na sali' uroczysta cisza. Poważne to­
ny „Prełudjum heroicznego’1 Frań x : 
odegranego na organach przez prof. 
Pawlaka,' podnoszą skupienie i uroczy­
sty " nastrój. Na mównicę wstępuje 
prezes Komitetu Wykonawczego p. 
prezydent Cyryl Ftatąjski. Zagajając 
Akademję, nawiązuje w nad wyraz ser­
decznych słowach , do pobytu Wyspiań­
skiego w. Poznaniu i w Wielkopolsce. 
Poeta poznał naszą dzielnicę w okresie, 
kiedy panował tu największy ucisk ger- 
manizacyjny, dziś czczona pamięć Wie­
szcza — który przeczuł, że zbliża się 
Wyzwolenie Polski — w polskim uni­
wersytecie.

Imieniem Związku Zaw. Literatów 
przemówił w ciepłym tonie, częściowo 
na podstawie własnych wspomnień i 
rozmów z poetą, p. Bernard Ghrzanow- 
ski..

Przykry dysonans w podniosły na­
strój akademji wprowadził doc. uniw. 
p Kolbuszewski, nadużywając zaufania 
Komitetu przy takiej okazji na takim 
gruncie celem naginania Wyspiańskie­
go do nietaktownych, wręcz gorszących 
wycieczek politycznych. .

Nastąpił referat p. kons. dr. Nilk. Paj- 
zderskiego, charakteryzujący twórczość 
malarską Wyspiańskiego. W rzeczowym, 
treściwym i bardzo plastycznym wykła-

„Akropolis“ w Teatrze Polskim
Uroczyste przedstawienie' 'w Teatrze 

Polskim. Układ sceniczny i reżyserja: 
Teofil Trzciński Wykonanie: zespół Te­
atru Polskiego, Postacie ważniejsze: pp. 
Niwińska, Sawicka. Zaklicką. Bystrzyń- 
ski, Modzelewski, Noskowski, Nowacki, 
Pichelski, Przystański, Tylczyński. Sceny 
zbiorowe: uczenice i uczniowie- Szkoły 
Sztuki Zdobniczej. Dekoracje: Zygmunt 
Sżpingier. Przeźrocza wawelskie .wyko­
nane w pracowniach Państw. Szkoły 
Zdobniczej według rysunków Wyspiań­
skiego, Wyczółkowskiego oraz własnych 
kompozycyj uczniów, taksa.mo kopje go­
belinów wawelskich.

Gdy w sobotę zapadła, kortyna po 
pierwszym akcie, nikt zraza nie żłożył 
rąk do oklasku, chociaż sala była wy­
pełniona po brzegi publicznością ze 
sfer, reprezentujących najwyższą. kultu­
rę intelektualną i artystyczną. Wraże­
nie było za potężne i za ba,rdzo od-

fa Górala, prof, dr. Tadeusza, Grabow­
skiego,, Jana Jachowskiego, dr. Zofję 
Kawecką, prof. dr. Edwarda Klicha, 
•Izabelę Koczorowską, Karola Koczorow­
skiego, Anielę Koelerową, Jana Kowal­
skiego, Jana Krawczyka, Ludwikę 
Krzymińską, Ludomiłę Kusztelanównę, 
radcę Tadeusza Mielcarzewicza, sekr. 
konsulatu czeskosłowackiego Zdenka 
Svobodę, Stanisława Szulca, dyr. L. 
Wagę, red. Stanisława Wasylewskiego, 
dyr. Stefana Vrtel - Wierczyńskiego i 
Marję Zabłocką, (t. kr.)

dzie prelegent, przebiegł chronologicz­
nie rozwój dzieła malarskiego Wyspiań­
skiego, poczynając od pracy pod kierow­
nictwem Jana Matejki nad polichronją 
kościoła Marjackiego. Omówi) najsłyn­
niejsze obrazy Wyspiańskiego, jego wi­
traże, w szczególności witraże kościoła 
O. O. Franciszkanów i projekty witra­
ży do katedry Wawelskiej, dalej twór­
czość dekoracyjną i zdobniczą. W kom 
cu prelegent zauważył, że Wyspiański 
wypowiedział się najpełniej w teatrze, 
bo tu przemawiać mógł jako poeta i ja­
ko malarz jednocześnie.

W imieniu młodzieży akademickiej 
przemówił prezes Koła Polonistów U. P„ 
p Kochański, podnosząc, że uroczysto­
ści jubileuszowe nie są dla młodzieży 
obchodem żałobnym, lecz świętem 
triumfu idei wyzwolenia, która przewo­
dziła Wyspiańskiemu.

Przyjaciel Wyspiańskiego, dyr. Szko­
ły Zdobniczej p. Karol Maszkowski, w 
którego posiadaniu znajduje się bogaty 
zbiór listów poety, odczytał kilka wy­
jątków z tej cennej korespondencji, wy­
jątków, które w sposób żywy i bezpo­
średni charakteryzują uczuciowość, ich 
Autora.

Chór „Echo" , pod batutą dyr. Racz­
kowskiego odśpiewał „Pogrzeb Kazi­
mierza Wielkiego“, skomponowany do 
słóiy Stanisława Wyspiańskiego przez 
Bolesława Wallek - Walewskiego. Moc­
nym akordem, godnie kończącym wspa­
niałą Akademję, było „Veni Creator“. 
Utwór ten, w którym muzyka Karola 
Szymanowskiego sharmonizowana jest 
z tekstem „Polskiego Veni Creator“ Wy­
spiańskiego, został odtworzony przez 
orkiestrę symfoniczną oraz Towarzy­
stwo Oratoryjne.

Akademja, poza momentem dyisso- 
oansu, o którym mowa powyżej, zrobi­
ła na słuchaczach wrażenie silne i pod­
niosłe . A słuchali jej nietylko obecni 
na sali, lecz także szersze sfery społe­
czeństwa, gdyż transmitowało ją Radjo 
Poznańskie. (t.k)

rębne od tych, które wywołają normalne 
„brawo“. Podziw, który w tej ciszy się 
wyraził, był najwymowiniejszym hoł­
dem dla dzieła i dla jego realizacji. 
„Akropolis“ jest snem Wyspiańskiego o 
ożywionym Wawelu, na którym zmar­
twychwstałe Polska. Można każdą sce­
nę .1 niemal każde zdanie wytłomaczyć 
symbolicznie z tego punktu widzenia, 
podkładając odpowiedni komentarz — 
tak, jak to wybornie ktoś uczynił w wy­
danych przez . Teatr Polski na rocznicę 
Wyspiańskiego „Wiadomościach tea­
tralnych“ — wszelako nie w tem racjo- 
nalistycznem wyjaśnieniu mieści się 
źródło najwyżsżych przeżyć, jakie Wy­
spiański w „Akropolis“ nam daje- Pły; 
ną one z barw, ze świateł, z muzyki 
słów i z muzyki instrumentów, z rytmu 
zdań i z rytmu gestów — słowem: ze 

¡ sztuki teatralnej Wyspiańskiego, która

w .Akropolis“ objawiła niemniej po 
tężnie jak w „Weselu“ czy w „Wyzwo­
leniu“ swój porywający urok.

Przed przedstawieniem spotykałem 
się z powątpiewaniami, czy aby .Akro­
poli«“ będzie dość zrozumiałe? Okazało 
się, że jest jak najzrozumialsze. Może 
obejść się bez wszelkich komentarzy 
dla tej prostej przyczyny, że dość je zro­
zumieć uczuciem, wrażliwością na 
sztukę, poddaniem się wielkości., pro- 
stem przeżyciem wraz z poetą melodyj 
i wizyj, jakie mu na Wawelu się obja­
wiły. Ze ta bierna — mówiąc zgrubsza 
— postawa wobec Wyspiańskiego jest 
kluczem do jego twórczych tajemnic, o 
tern wiedzieliśmy od „Wesela“. Wszy­
scy przeżyliśmy je jako najgłębszy 
wstrząs psychiczny, chociaż każdy je ro­
zumiał i komentował na swój sposób. 
Do dzisiaj pełno w tem rozbieżności. 
Właśnie teraz, w ćwierćwiecze zgonu 
poety i w trzy dziesiątki lat po „Wese­
lu“, jedni badacze widzą w Chochole 
demona, który usypia naród i wtrąca 
go w bezwład —inni uważają go za do­
broczynne bóstwo, które ocala i prze­
chowuje żywotne soki duszy zbiorowej, 
tak jak słomiany chochoł ocala krzak 
róży przed zmarznięciem. I cóż stąd, 
jeżeli każdy znajduje w „Weselu" 
ogromne dzieło sztuki i przeżywa w 
niem misterjum duszy narodowej? Od 
tej strony ma wolny dostęp do Wyspiań­
skiego każdy, kto jest zdolny ocjczuć 
sztukę i jej wielkość. O to, aby odczuł, 
stara się już sam Wyspiański. W , tej 
.magji tkwi jego wielkość jako artysty. 
Przy każdem jego dziele okazuje się, że 
niema dusz zupełnie na sztukę nie­
wrażliwych; są tylko takie, które sobie 
tej wrażliwości nie uświadomiły. Wy­
spiański doprowadza je do świadomości 
i porywa za sobą w świat czaru. Siłę 
ma nieprzepartą. Idą za nim, bo iść 
muszą, a gdy wracają do, rzeczywisto­
ści, są czystsze, lepsze, mocniejsze i bo­
gatsze.

Mówiąc w naszem wydaniu uroczy- 
stem (nr. 544) o genjuszu teatralnym 
Wyspiańskiego, stwierdził Adam Grzy­
mała - Siedlecki, że Wyspiański dawął 
teatrom nowe zadania przez nową for­
mę swoich utworów, a tem zmusił je 
do wyjścia ze starego szablonu reży­
serskiego. Dzięki temu, powiada Sie­
dlecki, „wszyscy świetni reżyserowie ' i 
plastycy teatralni, którymi Polska dziś 
rywalizuje z Europą, mogą i muszą po­
wiedzieć sobie: wszyscyśmy z niego“. 
Poznańskie „Akropolis“ Trzcińskiego 
jest nowym przykładem na ten rozpęd 
twórczy, objawiający się w pierwszym 
rzędzie oryginalnością koncepcji reży­
serskiej. Trzciński powiedział („Kurjer 
Poznański“ nr. 538), że di. zupełnej rea­
lizacji ,Akroipolis“ trzebaby mieć środki 
techniczne, jakich żadna scena polska 
nie posiada. Otóż wiadomo, że nasz 
Teatr Polski posiada ich mniej, niż ja­
kakolwiek licząca się scena polska, bo 
od wygnania przez miasto dramatu z 
Teatru Wielkiego musi wielka poezja 
narodowa kontentować się tym samym 
skromniutkim, chociaż drogim przez 
tradycję przytułkiem, w jakim chowała 
się za czasów niemieckich, gdiy Polacy 
byli nie gospodarzami, ale tolerowany­
mi zaledwie lokatorami zaborcy. .Jak 
dfugo jeszcze ten stan potrwa, to w 
pierwszym rzędzie kwestja naszych po­
glądów na kulturę narodową i na ro­
lę, jaką ma w niej polska sztuka, tea.-

Wiadomości Sportowe 
na stronie 3-ciej
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traína. Na wielkiej i zasobne] scenie 
rozwiązałby Trzciński „Akropolis" z 
pewnością niemniej znakomicie, ale 
inaczej Jeżeli idzie o przykład, że 1 w 
skromniejszych warunkach można 
stworzyć świetne dzieło kunsztu teatral­
nego, to poznańskie „Akropolis“ daje te­
go miar? w zupełności. Gdy chodzi o 
osiągnięcie jak najpełniejszego i jak 
najbardziej artystycznego rezultatu te- 
mi środkami, jakie są do rozporządze­
nia, to dwóch tylko ludzi w Polsce, 
mojem zdaniem, może stanąć obok sie­
bie w jednym rzędzie: Solski i Trzciń­
ski. Jeden i drugi mają zupełną wszech­
wiedzę teatralną we wszystkich zakre­
sach: dekoracja, kostjum, światło, aktor. 
Obaj rozporządzają niesamowitym da­
rem suggestji, który sprawia, że za ich 
przykładem każdy współdziałający wy­
dobywa ze siebie co ma najlepszego. 
Tylko takim talentem twórczym i taką 
pracowitością można doprowadzić do 
tego, aby sprostał artystycznie swemu 
Badaniu nasze zespół (którego skład już 
Trzciński zastał i który zapewne inaczej- 
by dobrał pod kątem swego repertua­
ru).

Koncepcja Trzcińskiego jest znana: 
Wawel, przedtsawiony w urywkach 
plastycznych, a za to przed każdą sceną 
przezrocza artystyczne, które wprowa­
dzają w nastrój polskiego Akropolis. 
Tylko w akcie drugim mamy za tlo Wa­
wel, wznoszący się na greckim Akropo­
lu, pokazany w sylwetce — a na końcu, 
gdy stary Wawel runął w gruzy, wy­
nurza się w tle Wawel nowy, złocisty, 
jakby symbol Polski zmartwychwstałej. 
W „egzemplarzu" tego niema; to tea­
tralne dopowiedzenie uważam za jeden 
a najbardziej twórczych pomysłów re­
żyserskich ostatniego czasu. Prawie 
przez wszystkie akty (najmniej w trze­
cim) słyszymy muzykę instrumentalną. 
Razem z muzyką dzwonów, z organa­
mi, ze śpiewami i przyśpiewkami wy­
twarza się obraz wzrokowo - słuchowy, 
którego pierwszy plan tworzy rytmicz­
nie mówiony tekst przy akompania­
mencie stylizowanych gestów. Nieza- 
pomnianemi będą takie momenty, jak 
subtelnie stonowany tercet: Priam, He­
lena i Parys w akcie drugim, lub samo 
zakończenie, mówione z ogromna siłą 
wyrazu przez ukrytego za sceną Trzciń­
skiego. Skrót tekstu artystyczny i pe­
łen poczucia sceny. Co najwyżej moż- 
oaby jeszcze określić akt trzeci (biblij­
ny) i harfiarza.

Cały ogromny aparat funkcjonuje 
precyzyjnie, przezrocza ukazują się i 
gasną z punktualnością co do sekundy, 
orkiestra, organy i dzwony przychodzą 
na czas, efekty świateł chwilami prze­
dziwne (do tego jest Trzciński szczegól­
nym specjalistą). W zespole wyzyskane 
wszystkie siły, każda rola postawiona 
na właściwym tonie. Współdziałanie 
Państwowej Szkoły Zdobniczej arty­
stycznie wartościowe nietylko w prze­
zroczach, ale i w zespole, któremu mło­
dzież artystyczna oddala cały entu­
zjazm. Wśród aktorów p. Sawicka 
(Kassandra) sięga coraz śmielej ku re­
gionom bohaterskim, p. Noskowski 
wzruszająco mówi Priama, p. Pichel- 
ski jako Hektor wygląda posągowo i de­
klamuje z wyrazem, p. Nowacki i Przy- 
stański, wiadomo, że w kostjumie czują 
się doskonale. Groteskow3 w najlep­
szym guście Parys i Helena (p. Modze­
lewski i Niwińska'. Dużym głosem, 
szeroko i z silnem poczuciem koturnu

mówi p. Zaklicka. Reszta zespołu rów­
nież dołożyła wszelkich starań, tak. jak 
Trzciński ze swej strony wszystko u- 
czynił, aby swoją orkiestrę zestroić w 
każdym szczególe. Czasem trzeba było 
jakiś instrument zastąpić podobnym, 
ale niezupełnie właściwym, np. p By- 
strzyński w rolach deklamacyjoych jest 
raczej zastępczy, p. Fiszer i p. Czarnec­
ka również nie wyjdą poza swó] zakres 
i format aktorski — lecz o składzie ze­
społu już była mowa, o środkach zaś. 
pieniężnych, jakiem i rozporządza nasza 
reprezentacyjna scena, wiemy ze spra­
wozdań rady miejskiej, które ostatnio 
przyniosły nowe umniejszenie subwen­
cji. Teatr uczynił wszystko, co mu ka­
żę pietyzm dla Wyspiańskiego, obowią­
zek względem kultury miasta i wzglę­
dem sztuki, aby swoje warunki bytu

„Zygmunt August“
„Zygmunt Augus t“, sceny 

dramatyczne Stanisława Wyspiań­
skiego.

Z pośród dramatów, znalezionych 
w papierach pośmiertnych autora 
„Wesela", najbardziej wykończony 
jest niewątpliwie „Zygmunt August“, 
chociaż chronologicznie stanowi właś­
ciwie pieśń łabędzią gasnącego poety. 
Widocznie jednak przewodni motyw 
dramatu harmonizował doskonale z 
ówczesnemi nastrojami duchowemi 
Wyspiańskiego, nasuwając mimowoli 
pewne skojarzenia. Dlatego też nie 
poprzestał na pierwotnie splanowanej, 
jedynej scenie, śmierci Barbary — lecz 
dopisał również szereg innych, opiera­
jąc się na gruntownej znajomości 
wielu źródłowych dzieł historycznych, 
a przedewszystkiem głównie na pra­
cach Szajnochy i Balińskiego.

Sam pomysł powstał pod wpływem 
prawdopodobnie dwóch czynników. 
Jednym z nich była lektura w związ­
ku z możliwością otrzymania w 1905 
r. dyrekcji teatru krakowskiego. — 
Wówczas to — w miesiącu marcu i 
kwietniu tego roku — zastanawiał 
się Wyspiański nad ewentualnym re­
pertuarem i dlatego też „orjentował 
się w dawniejszych autorach drama­
tycznych polskich“. Interesował go 
Faleński, którego „królowa“ (czytał ją 
w dniu 21 kwietnia 1905, w Wielki 
Piątek, jak wynika z notatki na kart­
ce kalendarzowej) spowodowała, że 
sam postanowił napisać dramat o 
„Jadwidze“ i pracował nad nim je­
szcze na łożu boleści. Równocześnie 
niemal tworzył „Zygmunta Augusta“, 
wobec czego mimowoli nasuwa się py­
tanie, czy nie należy tu znów upatry­
wać oddziaływania „Barbary Radzi­
wiłłówny“ Faleńskiegó, którą niewąt­
pliwie też czytał w tym samym czasie, 
co „Królowę“.

Zasadniczo powstanie „Zygmunta 
Augusta“ związane jest z wrażeniem, 
jakie wywarł na Wyspiańskim słyn­
ny obraz Simmlera „śmierć Barbary 
Radziwiłłówny“. Zresztą nietylko na 
Wyspiańskim, gdyż bodaj, że wszyscy 
nasi autorzy, którzy odtwarzali smut­
ne dzieje tej królowej, mieli przed 
oczami Simmlerowskie arcydzieło. — 
Autor „Wyzwolenia.“ specjalnie jed­
nak odczuwał cały tragizm wszystkie- 
mi fibrami swej wrażliwej duszy, 
albowiem była to przecież również i 
jego tragedja- Wiedział bowiem, że 
dogorywa i w przepięknej scenie 
śmierci Barbary mamy odbicie na-

nadrobić z procentem przez talent twór­
czy i zapał reżysera, oraz przez zdolno­
ści i oddanie się zespołu. Dostaliśmy 
przedstawienie nasycone artyzmem, któ­
re widzom długo zostanie w pamięci.

Wczoraj odbyło się uroczyste przed­
stawienie „Akropolis“. Na widowni za­
siedli liczni przedstawiciele komitetu 
obchodowego z prezydentem Ratajskim 
na czele, który zajął miejsce w loży pro­
sceniowej. Sala była zapełniona po brze­
gi, widzowie słuchali w skupieniu 
wspaniałego misterjum, które zostało 
odegrane z jeszcze wyższą precyzją, 
aniżeli na sobotniej premjerze. W ten 
sposób wczorajszy dzień obchodu za­
kończył się podniosłym akórdem.

WITOLD NOSKOWSKI.

w Teatrze Nowym
strojów samego poety.

Z głębokim liryzmem odtwarza on 
tu własne myśli, snuje ich wspaniałe, 
a tak subtelne przędziwo, że wprost 
trudno oderwać się od przedziwnego 
czaru, jaki bije z tych natchnionych 
słów, spowitych w urok melancholji 
gasnącego życia.

„Co ziemskie, ziemia wszystko 
schłonie“ — powiada Barbara. To 
zdanie zawiera ogrom tragedji same­
go poety, który jednak pogodził się już 
z losem, a miejsce buntu — tak zro­
zumiałego w podobnych warunkach u 
każdego człowieka — zajęła cicha re­
zygnacja. Pod jej skrzydła schronił 
się i ona też nadała ton całości.

Ta rezygnacja nie spętała wszak­
że sił duchowych Wyspiańskiego. 
Przeciwnie, w swej siedzibie, w Węgrz- 
cach pod Krakowem, tworzył do 
ostatniej niemal chwili. Oto co pisze 
o tym tytanie pracy jeden z jego 
przyjaciół:

„Zastałem wielkiego poetę w bar­
dzo złym stanie zdrowia. Leżał już od 
kilku tygodni, stawy palcowe u rąk 
były unieruchomione tak, że gdy 
chciał rysować, między przywiązaną 
deseczkę do dłoni, a dłoń, wtykano 
ołówek. Staw łokciowy był wolny, 
rysował więc w ten sposób, że jedynie 
ruszając stawem łokciowym, mógł 
toczyć linje. Mimo tego rozpaczliwe­
go stanu, był wielki twórca zrówno­
ważony...“

Wówczas już nie mógł pisać, gdyż 
w kilka tygodni później, przewieziony 
do „Domu Zdrowia“ w Krakowie — 
zmarł tam. Dlatego też nie zdołał 
wykończyć „Zygmunta Augusta". — 
Wszakże po napisaniu poprzednio 
fragmentu o śmierci Barbary Radzi­
wiłłówny pod bezpośrednim wpływem 
obrazu Simmlera, widząc, że jeszcze 
ma pewien zasób sił żywotnych, z go­
rączkowym pośpiechem dorabiał inne 
sceny. Z każdej bił potężną falą 
wspomniany już liryzm. Przemawiał 
do nas teraz człowiek, wywołując 
potężną wypiową różnorodnych uczuć 
nastroje o niezwykłem napięciu i sile. 
Jego wiersz nabrał olśniewającej gięt­
kości i dynamiki. Tętnił ożywczą 
świeżością, nawiązując do najszla­
chetniejszych jej praźródeł polszczy­
zny. Taka pochwała mowy polskiej 
w trzecim obrazie należy do rzędu ar­
cydzieł naszej poezji i bodaj, czy znaj­
dzie się kiedykolwiek coś jeszcze 
wspanialszego w swej krasie.

Do tego dodać trzeba, że każdy

«
fragment posiadał wyraziste oblicze, 
jakgdyby był pisany specjalnie pod 
kątem widzenia teatru. Posiadał tak 
zwarty djalog, potoczysty i skrzący, 
się barwną wstęgą klejnotów mowy, 
niczem najprzedniejszy pa« słuckt 
Dlatego też „Zygmunt August“ śmiało 
wytrzymał próbę sceniczną i wyszedł 
z niej zwycięsko.

Teatrowi Nwemu przypadł w udzia­
le zaszczyt, że wystawił pierwszy w ca­
łości ten niedokończony przez Wyspiań­
skiego utwór. Wystawił z dużym pie­
tyzmem i sumiennością. Przedęwśzyst- 
kiem wyrazy uznania należą się p. K. 
Tatarkiewiczowi za bardzo staranną, 
pomysłową i zręcznie dostosowaną do 
rozmiarów sceny reżyser ją. Uporał się 
doskonale ze wszystkiemi trudnościami
i dał rzecz artystycznie wycyzelowaną, 
tylko powinien skreślić scenę czwartą, 
która wypadła niefortunnie ze względu 
na szczupłość rpiejsca.

P. Cieszkowska jako Barbara szla­
chetnie interpretowała wiersz i grała ze 
skupieniem, a we wzruszającej scenie 
śmierci zdobyła się na dużą siłę wyrazu
ii prostotę zarazem, to też osiągnęła peł­
ny sukces artystyczny.

Dobrego miała partnera w osobie p, 
Czajkowskiego. Trudną i męczącą rolę 
Zygmunta Augusta dźwignął doskona­
le, nie uginając się ani na chwilę pod 
jej ciężarem. Nie miał może blasku ma­
jestatu, ale też wpływało na to również 
i otoczenie. Zdobywał się jednak na 
mocne akcenty, głosowo nie zawiódł 
ani razu, inteligentnie mówiąc wiersz i 
z dużem uczuciem, a w obecnych wa­
runkach sukces to niełada. Słowem, ta 
rola stanowi duży krok naprzód w je­
go karjerze.

Z pozostałych wykonawców na spe­
cjalne wyróżnienie zasługuje doskona­
ły w charakterystyce i w deklamacyj- 
nych fragmentach p. Bracki.

Prolog pióra p. Horwatha zręczni® 
powiązał1 kilka celniejszych fragmen­
tów z twórczości Wyspiańskiego i byi 
naogół pomysłowy w inscenizacji. Psu­
ło tylko efekt fatalne czytanie wierszo­
wanych połączeń wspomnianych frag­
mentów. J- R-

Dziś, w poniedziałek, dnia 28 listopada 
o godzinie 10

Uroczyste nabożeństwo żałobne
za duszę Stanisława Wyspiańskiego 
odprawi w kościele Farnym ks. prałat 
Stychel. Kazanie okolicznościowe wy­
głosi ks. proi. Stanisław SkazińskŁ 
W czasie nabożeństwa p. Włodzimie­
ra Jarochowska odśpiewa utwory 
Swierzyńskiego, Luzziego „Ave Ma­
ria“ i Mozarta „Ave verum corpus...“ 
a chór kolegjaty Farnej pod dyr. art 
op. p. KÜchowskiego mszę a capella»

W związku z uroczystościami ku 
czci Wyspiańskiego ukazała się nie­
zwykle starannie wydana w 125 eg­
zemplarzach na papierze dziełowym a 
5 egz. na papierze czerpanym ilustro­
wana rzecz Hilarego Majkowskiego o 
dziełach malarskich Wyspiańskiego 
w zbiorach poznańskich.

Książkę, wydaną czcionkami Dru­
karni Rolniczej, zdobi okładka ręcz­
nie prószona Żofji Jeziorańskiej, in­
struktorki Państw, Szkoły Sztuk 
Zdobniczych.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.)

26)
Wołłowicz zresztą szybko się uspo­

koił. Zaproponował, że zajdzie je­
szcze raz do pani Chałaczyńskiej i że 
najlepiej będzie jeśli odwiezie się ją 
zaraz do Krakowa

— Dobrze, dobrze! — wykrzyknął 
Chałaczyński. — Poco pan to mówi 
skoro pan wie. że z tego nic nie będzie.

Wołłowicz wzruszył ramionami.
— Żegnam — powiedział krótko,
— A przepraszam — spytał Chała­

czyński — Czemu pan tak o dom wy­
pytywał. Czy chciał kto kupić?

— Ja — objaśnił spokojnie Wołło­
wicz.. — Ja chcę kupić i prawdopo­
dobnie kupię go.

Wypadło to tak jakby Chałaczyński 
nie miał w tej sprawie nic do powie­
dzenia Jakby to nie był jego dom.

— Daruje pan — rzekł poirytowa­
nym głosem, ale to chyba ja tylko 
wiem czy pan kupi czy nie.

— Fakty, fakty, panie Chałaczyń 
ski. Fakty pana zmuszają do lego 
Dowidzenia.

Chałaczyński patrzył za odchodzą­
cym doktorem zmieszany nieco i nie­
pewny. Tarł łysinę i rozmyślał. Jak 
zwykle jednak niczego nie wymyślił, 
tylko nagle uczuł, że jest głodny. Cóż 
to? Obiadu jeszcze niema? Potem 
zapragnął pójść do tartaku, wreszcie 
wpadł do pokoju żony i stanął ubawio­
ny na progu.

Pani Chałaczyńska widocznie wy­
bierała się do miasta. Była ubrana w 
nową suknię, kapelusz ze strusiem 
piórem i lekki płaszcz z niebieską 
jedwabną podszewką. Najlepsze, że 
jedna noga była bosa, a druga obcią­
gnięta do połowy beżową pończochą. 
Widocznie w chwili, gdy ubierała poń­
czochę zasnęła. Siedziała szeroko na 
fotelu i chrapała rozgłośnie. Ha. niech 
się wyśpi, to przynajmniej wypocznie 
należycie.

Od tego dnia pani Chałaczyńska 
zasypiała przy każdej okazji, coraz 
częściej. Raz nawet zdaryło się, że 
zasnęła przy sprzeczce. Właśnie Cha­
łaczyński czemś niesłychanie wymyśl- 
nem jaj dociął, gdy usłyszał mocne 
chrapnięcie i zauważył z żalem, że 
żona nie mogła już tego słyszeć Twarz 
jej zczerniała nieco i wpadła. Zmieni­
ła się także i pod innym względem 
Nabrała kokieterji. Wyciągała stare 
suknie przerabiała, zasypiała przed lu 
strem z pudełkiem pudru w ręce i

wspominała, że chciałaby się sfotogra­
fować. Koniecznie w sukni o mocno 
wyciętym dekolcie. — Warjuje baba 
— śmiał się pocichu Chałaczyński.

Zastawał ją w rozmaitych porach 
dnia i w różnych pozach śpiącą twar­
do. Z początku bawił się tym wido­
kiem, potem jednakże uderzał go wy­
raz ogromnej bezsilności, widoczny w 
twarzy żony. Dziwna rzecz, ze ów sen 
wcale jej nie pokrzepiał. Chałaczyń­
ski niepokoił się tem, jednego nawet 
wieczora mimowoli to okazał.

— Może dobrzeby byfo, żebym czu­
wał przy tobie w nocy?

— Całkiem niedobrze — odparła 
pani Chałaczyńska — jestem zdrowa 
i ani ty ani Wołłowicz tak prędko mo­
jej śmierci się nie doczekacie.

— Matylddziu! Co ty mówisz! —- 
zawołał Chałaczyński z nieudaną 
grozą., f

— Wiem dobrze, co mówię. Ty to 
sobie chytrze kombinujesz. Jak tyl­
ko stara nogi wyciągnie, to ja w ko- 
perczaki do Wikty. Ty ją nazywasz 
Czesiem, ale mnie nie oszukasz. To 
ci tylko powiem, że na takie pomysły 
nawet największy łotr nie wpadłby.

— Teraz już naprawdę zwarjowa- 
ła — przeraził się Chałaczyński. Za- 
rzut ten był dla niego czemś tak riie- 
śłychauetń, żó na dłuższą chwilę wy«

łupił olbrzymie niebieskie oczy, obie« 
wając całą twarz ponsem oburzenia» 
Ale żopa inaczej to zrozumiała i unio­
sła się jeszcze więcej. Chałaczyński 
począł odpowiadać i zwykła kłótnia 
wypełniła im wieczór.

Któregoś dnia jednakże nie dobu- 
dził się jej Chałaczyński. Zasnęła 
przy czytaniu gazety. Właśnie wstał 
po drzemce popołudniowej rześki, z 
mocnym apetytem na dobrą kawę z 
bułkami, gdy weszła służąca i wyją« 
kała, że trzeba obudzić zaraz panią« 
bo coś za długo śpi.

— Głupia! — wrzasnął Chałaczyń­
ski. Lecz gdy ujrzał na werandzie 
żonę, szeroko rozpartą na fotelu, za­
stanowiła go powaga wyrazu twarzy i 
siność ust. Podszedł do niej i chwy­
cił ją za rękę. Chciał potrząsnąć, 
krzyknąć — wstawaj, kawa! Ale do« 
tknąwszy ręki, puścił ją natychmiast 
Zimna była i sztywna.

Stracił głowę zupełnie, a do twarzy 
przyległ mu wyraz straszliwego zdu­
mienia, który nie opuszczał go aż do 
dnia pogrzebu. Nie mógł pojąć, że u* 
marla. Nie mógł zrozumieć, że nie 
ma jej na zawsze. Po pogrzebie włó­
czył się po wszystkich pokojach, chlo« 
nąc w siebie potworną pustkę i ciszę.

(Ciąg dalszy nastąpi)



WIADOMOŚCI SPORTOWE
Przed atrakcyjnym meczem Pnlska-Szwecja

Skład reprezentacji gości oraz wyniki poszczególnych 
zawodników w ostanich czasach

Już w niedzielę odbędzie się drugi 
«w bieżącym sezonie na terenie Pozna­
nia międzypaństwowy mecz pięściarski 
Polska —■ Szwecja. Po raz pierwszy go­
ścić będą w Polsce bokserzy - amatorzy 
b północy, ze Szwecji, z którą od lat u- 
trzymujeifty dobre stosunki w dziedzi­
nie piłki nożnej, narciarstwa i hokeja 
cna lodzie.

Pięściarstwo w Szwecji jest dziedzi­
ną stosunkowo młodą, gdyż wprowa­
dzono je dopiero po wojnie światowej, 
•w 1919 r. Pierwszy mecz międzypań­
stwowy rozegrali Szwedzi z Norwegją 
w 1923 r., wygrywając go 10:6, w dru­
gim z Danją osiągnęli remis 8 8. W 
ubiegłym sezonie pokonali Finlandję 
13:3, Danję 10:6, remisując z Norwe- 
gją 8:8. W drugim meczu z Finlandią 
rezerwy Szwecji przegrały 7:9.

Na olimpjadzie w Los Angeles Szwe­
cja reprezentowana była przez dwóch 
zawodników, z których Ahlquist w lek­
kiej zdobył drugie i Allan Karlsson w 
piórkowej (po pokonaniu świetnego 
Włocha Allessandriego) trzecie miejsce. 
Karlsson przybywa do Polski, podczas 
gdy Ahlquista zastąpi walczący po raz 
pierwszy w reprezentacji, a znajdujący 
się w dobrej formie Goesta Lindquist.

W celu wyłonienia jaknajsilmejszej 
reprezentacji odbyły się zawody elimi­
nacyjne, po których kapitan związko­
wy ustal W następujący zespól:

Musza — Martin Ljung, który prze­
gra! w ubiegłym sezonie na punkty na 
■meczu z Fimlandją z V. Huuskonem w 
Helsinkach, zwyciężając natomiast V. 
Krontofta na meczu z Danją w Sztok­
holmie.

W koguciej wystąpi Bertii Anders­
son, mistrz Skandynawji za 1932 r.

Bardzo silny punkt stanowić będzie 
niewątpliwie Allan Karlsson, mistrz 
Szwecji w tej wadze na 1932 r. Pokonał 
on O. Nielsena w meczu z Norwegją w 
Oslo 1932 r., Pinna O. Johtonena w 
Sztokholmie 1932 r., Duńczyka A. Pe- 
tersena tegoż samego roku w Sztokhol­
mie. Na Olimpjadzie, jak już wyżej za­
znaczyliśmy, zdobył trzecią nagrodę.

W lekkiej startuje po raz pierwszy

Lekka atletyka
Wewnętrzne zawody A. Z. S. pań w

hali (dla nowozapisanych) dały następu­
jące wyniki: 60 mtr. 1) Szajnówna 8.7,
2) Kaczanówna; skok w wyż: 1) Kacza­
nówna 120 m, 2) Barciszewska 1.15,
3) Szajnówna 1.15; w dal: 1) Szajnówna 
4.30, 2) Koczanówna 4.13; kula: 1) Ko 
czanówna 8.13 mtr.

Panowie —- dokończenie zawodów z 
ubiegłej niedzieli: 50 mtr. płotki: 1) 
Schmit 7.1, 2) Zaborzyński 7.3; skok o
tyczce: 1) Zaborzyński 3.00, 2) Sikora 2.70.

Piłka nożna
„Ruch“ — „Beuthen 09“ 3:3 (1:2).

Mecz rozegrany w Bytomiu w obecności 
10 000 widzów, przyniósł wynik nieroz­
strzygnięty.

Włochy — Węgry 4:2. „Hungarja“ — 
«Vienna“ 2:1.

Ostatnie walki ligowe
„LEGJA“ I „Ł. K, S.“ 4:1 (1:0)

Warszawa. Gospodarze, którzy 
mieli swój najlepszy dzień w sezonie, 
grali bez Martyny i Nawrota z Szalle- 
rem w ataku. Prowadzenie uzyskał 
w 25 min. Przeździecki. Po przerwie 
w 15 i 16 min. strzelił dwie dalsze 
bramki Wypijewski; dla „Ł, K. S.“ 
honorowy punkt główką zdobył 
Herbstreich w 22 min., podczas gdy 
ostatnią bramkę dla „Legji“ strzelił 
w 35 min. Nowakowski. Sędziował p. 
Schneider. (Tel. wł. ts.)

„22 P. P. i „GARBARNIA“ 2:1 (0:1)
Siedlce. Zwycięstwo uzyskali 

gospodarze dzięki niesłychanej ambi­
cji i ofiarności Przed przerwą goście 
uzyskali prowadzenie przez Riesnera 
z winy bramkarza. „Wojskowi“ po 
pauzie nietylko wyrównali przez 
Skraczyńskiego, lecz uzyskali nawet 
zwycięska bramkę przez Kobojka.

(Tel. wł.)
„WISŁA“ 1 POLONJA" 2:0 (1:0)
Kraków. Gospodarze zwyciężyli 

zasłużenie, mając przez cały czas

w reprezentacji państwowej Goesta 
Limdquist, znajdujący się obecnie w 
bardzo dobrej formie.

W półśredniej walczy mistrz Szwecji 
Harry Eklund, który w ubiegłym sezo­
nie w spotkaniach międzypaństwowych 
uzyskał następujące w’yniki: przegrał na 
punkty do Finna U. Leskinnena w 
Sztokholmie, wygrał na punkty z R. 
Olavsenem w meczu w Osłu, pokonał 
Finna Ahlberga w Sztokholmie i K. 
Dehna w Oslo. Ostatniego, jak wiado­
mo, pokonał też i Majchrzycki na mi­
strzostwach Europy w Budapeszcie.

Wagę średnią reprezentować będzie 
Ol'le Oestling, mistrz na 1931 r. Prze­

grał on z A. Christenesenem w Kopen­
hadze 1931 i z O. Suhonem w Helsin­
kach 1931. Pokonał natomiast Norwe­
ga K. Olsena w Sztokholmie 1931 r.

Półciężka — Lars Soederborg, mistrz 
1932 r. Przegrał z G. Jorgensenem, Duń­
czykiem, na meczu w Sztokholmie w 
roku 1932. Pokona! natomiast na punk­
ty R. Mossefina (Norwegją) w Oslo 1932 
i tegoż roku Finna H. Koivunen w 
Sztokholmie.

W ciężkiej walczyć będzie Erik 
Eriksson, który już w pierwszem kole 
poddał się Finnowi G. Jorgensenowi w 
bieżącym roku w Helsinkach. Pokonał 
na pkt. Norwega B. Hansena w Sztok­
holmie 1931 r., Finna W Gurevitscha 
w Helsinkach 1932 w drugiem starciu 
przez k. o. i przegrał tegoż roku do Duń­
czyka Michelsona w Sztokholmie.

Jako kierownik szwedzkiej ekspedy- 
l cji przyjeżdża red. Oscar Soederlund.

Półfinały w plęściarstwie
drużynowych mistrzostw

„I. R. P.“ pokonał w Łodzi „Wawel“ 12 ; d
Łódź. — Spotkanie przyniosło za­

służone wysokie zwycięstwo gospoda 
rzom. Mecz sam zgromadził przeszło 
3000 widzów. Wyniki poszczególnych 
walk były następujące:

W muszej lepszy technicznie Paw-

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś w poniedziałek nieodwołalnie 

poraź ostatni
Przepiękne arcydzieło filmowe

z słynną nasza rodaczką
POŁĄ NEGRI

Kto nie widział jeszcze tego pięknego 
filmu — niech korzysta z ostatniej 
sposobności i spieszy dziś do „Słońca“ 

r 748

lak (I) pokonał pewnie Juszczyka (W), 
który walczył bardzo ambinie. — W 
koguciej Sworzeńiowski (W) nieznacz­
nie zwyciężył Spodenkiewicza (I), przy-

,Warta“ wygrała w TWarszawie z „Polon ją lO;b
Warszawa. — Półfinałowy mecz 

„Warta“ — „Polonja“ przyniósł zasłu­
żone zwycięstwo „Warcie“.

W muszej Małecki (P) pokona! przez 
techn. k. o. w drugiem starciu Łęckiego 
(W); początkowo atakował Łęcki, dość 
dobry technicznie, lecz po otrzymaniu 
kilku celnych ciosów słabnie i jest w 
drugiem starciu tak wyczerpany, że na 
zarządzenie lekarza sędzia walkę prze­
rywa.

W koguciej Polus (W), który w Dort­
mundzie występow’ał w wadze muszej, 
miał nadwagę i stracił dwa punkty 
w. o. W towarzyskiej pokonał on oa 
pkt. Zbierskiego (P).

znaczną przewagę. Pierwszą bramkę 
uzyskał Balcer już w 5 min., drugą 
strzelił po przerwie Rejman. „Polo­
nja“ walczyła bardzo nieudolnie, za­
dowolili jedynie Bulanow i Pazurek. 
W „Wiśle“ na wyróżnienie zasługują 
Kotlarczykowie, Koźmin i Rejman. 
Sędziował p. Wardęszkiewicz.

(Tel. wł. — ts.)

„POLONJA“ OSTATNIA W TABELI
Tabela ligowa przedstawia się o- 

statecznie następująco: „Cracovia“ 29 
p. (22, 55:30), 2. „Pogoń“ 28 p. (22, 
32:24), 3. „Warta“ 27 p. (22. 55:37),
4. „Ł. K. S.“ 26 p. (22, 50:32), 5. „Legja“ 
23 p. (22, 37:25), 6. „Wisła“ 22 p. (22, 
37:42), 7. „Ruch“ 20 p. (22, 33:35), 8. 
„Warszawianka“ 20 p. (22, 27:47), 9. 
„22 p. p“ 19 p. (22, 36:47), 10. „Gar­
barnia“ 18 p. (22, 39: 43), 11. „Czarni“ 
16 p. (22, 24:39), 12. „Polonja“ 16 p. 
(22, 29:51).

Zatem „Polonja“ winna opuścić 
szeregi ligi i powrócić do klasy A. 
Ostatecznie zadecyduje sprawę zielo­
ny stolik.

czem zaznaczyć należy, że wynik remi­
sowy lepiej oddałby stosunek sił. — W 
piórkowej Taborek (I), prowadząc wal­
kę w bardzo ostrem tempie, wygrał z 
Chrostkiem wysoko na pkt. — W lek­
kiej lepszy technicznie Banasiak (I) 
zwycięży! Studnickiego (W). — W pół­
średniej Garncarek (I), znajdujący się 
w doskonałej formie, zwyciężył przez 
k. o. w drugiem starciu Korzenicego 
(W); krakowianie założyli protest prze­
ciw jakoby zbyt niskiemu uderzeniu, 
lecz pozostał o>n bez skutku. — W śred­
niej doskonałe dysponowany Chmie­
lewski (I) pokonał przez techn. k. o. w 
trzeciem starciu Mieczysławskiego (W). 
W półciężkiej Żbik (W) wygrał po dra­
matycznej walce ze Stahlem I (I). — W 
ciężkiej „I. K. P.“ uzyskał dwa punkty 
w. o. wskutek braku przeciwnika dla 
Konarzewskiego.

W ramach meczu odbyła się walka 
towarzyska w wadze ciężkiej międtey 
Konarzewskim (IKP.) i Wocką i06 My­
słowice), która zakończyła się wynikiem 
nierozstrzygniętem, stała na tak niskim 
poziomie, że była to jedynie parodja bo­
ksu. W ringu sędziował p. Kościełski z 
Poznania, na punkty pp. Landeck i Ku- 
pferstein. (teł. wł. — wa)

Najładniejszą walką dnia było spot­
kanie w piórkowej pomiędzy Rogalskim 
(W) i Kaźmierskim (P). Walkę rozpo­
czyna Rogalski w bardzo silnem tempie, 
wykazując doskonałą orjentację.. W 
drugiem starciu atakuje ostro Kazimier­
ski!, lecz Rogalski stopuje skutecznie j 
umieszcza celny cios w szczękę, po któ­
rym przeciwnik słabnie, lecz pod koniec 
koła znów przewagę ma warszawianin. 
Po pierwszych starciach zawodnicy się 
tak wyczerpali, że w trzeciem wykazali 
słabszą walkę. W czwartent kole góruje 
Kazimierski, podczas gdy Rogalski jest 
tak groggy, że tylko gong ratuje go od 
k o. Wygrywa zasłużenie Kazimierski.

W lekkiej pokonał Sipiński (W) 
Zielińskiego (P) na pkt. Walkę rozpo­
czyna ostrym atakiem Zieliński, czem 
zaskoczył Sipińskiego. Pod koniec jed­
nak pierwszego starcia Sipiński ujmu­
je inicjatywę i panuje swą doskonałą 
techniką przez pozostałe trzy rundy.

Wysokie zwycięstwo odniósł Arski 
w półśredniej na Wolskim II (P). Pierw­
sze starcie przechodzi na obustronnem 
badaniu, podczas gdy w drugiem, trze­
ciem i czwartem zdecydowanie góruje 
Arski, tak, że Wolski tylko z trudem 
dotrwa! do końca.

W średniej Majchrzycki (W) zwy 
ciężył na pkt. pewnie Zajdla (P). Pierw­
sze starcie przy obustronnych atakach 
jest wyrównane, drugie należy począt­
kowo do Majchrzyckiego, a koniec do 
Zejdila. W trzeciem i czwartem kole 
Majchrzycki panuje zdecydowanie nad 
sytuacją, podczas gdy Zajdel, wyczerpa­
ny, ucieka się do pchania i bardzo pry­
mitywnych uderzeń.

Najbrzydszą walką było spotkanie 
w półciężkiej pomiędzy Glessmannem 
(W) i Bojarskim (P). Zwyciężył lepszy 
technicznie Glessrnann.

Skandalem zakończyła się wałka w 
ciężkiej. Już w pierwszej minucie Mi­
zerski (P) wyleciał za sznury i, uderza­
jąc głową o deskii, pada oszolopiiony, ą 
sędzja ogłasza zwycięstwo Tomaszew­
skiego (W). Publiczność głośno prote-

stując, zaczęła nacierać na ring, tak żs 
interweniować musiała pnlicj®.. która 
też odprowadziła zawodników „Warty 
do hotelu.

W ringu sędziował niezdecydowanie 
p. Kordasz z Łodzi. (teł. wł. — ts.)

„Warta“ i „Legia“ 5:3 (1:2)
Oczekiwane z ogólnem zaintereso­

waniem zawody towarzyskie dwu lo­
kalnych rywali zwabiły mimo niepo­
gody stosunkowo dużo publiczności.

W pierwszej części gry „Legja" 
naogół była drużyną równorzędną, 
jakkolwiek widocznie ustępowała 
„Warcie“ pod względem kombinacyj­
nym. Po zmianie stron panem na bo­
isku była niemal zupełnie „Warta“. 
W „Legji“ fatalnie grała w tym okre­
sie obrona a częściowo i pomoc.

Prowadzenie dla „Legji“ uzyskał 
już w pierwszych minutach z śliczne­
go wolnego Mazgaj. Wyrównał około 
10 min. później Kryszkiewicz. Druga 
bramka dla „Legji* pada w kilka­
naście minut potem z winy Nowickie­
go, który główkując niefortunnie, 
skierował piłkę obok Fontowicza do 
bramki. Przed końcem połowy sędzia 
słusznie nie przyznaje rzekomej 
bramki dla „Warty“. Po pauzie stro­
ną atakującą jest stale „Warta", dla 
której bramki zdobywają: Knioła, 
Kryszkiewicz, Scherfke i Nowacki. Sę­
dziował p. Niziński. Zawody prze­
rwano przy stanie 1:2 w drugiej części 
gry na kilka minut, gdyż „Legja“ nie 
chciała uznać cfecyzji sędziego i do­
piero po namyśle oraz interwencji 
swych kierowników gra potoczyła się 
dalej.

Ludzie otyli osiągają bez trudu wydaj­
ne i obfite wypróżnienie, używając odpo­
wiednio i regularnie naturalną wodę 
„Franciszka-Józefa”. Żądać w aptekach 
i drogerjach. nr 6573

25-fscIe 
Związku Kapłanów „linltas”

w Poznaniu
We wtorek, 29 bm. o godz. 10: 

Msza św. w kościele św. Marcina, 
którą odprawi J. E. Ks. Biskup Lau- 
bitz. Egzortę wygłosi ks. prof. Lison 
z Poznania. Podczas Mszy św. śpie­
wać będzie chór męski Okręgu Po­
znańskiego Zw. Chórów Kościelnych 
pod dyrekcją prof. J. Pawlaka „Kyrie 
i Sanctus“ z Missa Brevis Bartłomie­
ja Pękiela (r. 1661) oraz utwory Wal- 
lek-Walewskiego. Przy organach 
prof. J. Pawlak.

Ks. prał. Taczak odprawi Mszę św. 
za zmarłych członków Związku.

O godz. 11: Zebranie uroczystością; 
we w sali Domu Katolickiego parafji 
świętomarcińskiej z następującym po­
rządkiem obrad:

1. Zagajenie.
2. Ukonstytuowanie Prezydjum.
3. Zarys dziejów Związku — ks. 

Oisz£ik
4. Unitas a kult kapłaństwa — ks. 

prałat Żychliński.
5. Składanie życzeń.
6. Zakończenie.

KALENDARZYK
Poniedziałek, 28 listopada 1932.

Słońce: wschód 7.36; —- zachód 15,45; —* 
długość dnia 8 godz. 9 min.

Księżyc: wschód 8,42; — zachód 15,21; —s 
nów.

Kai. rzk.: Rufin M.; jutro Saturnin.
Kai. slow.: Gościrad; jutro Przemysław.

Zebrania
Dziś o 20 Kat. Tow. Rzemieślników Pol­

skich w Domu Król. Jadwigi;
o 20 Stów. Młodzieży Obywatelskiej 

(śródmieście) w ognisku al. Marcin­
kowskiego 26;

Pogrzeby
Dziś; Śp. Anny z Przedwojskich Hartin- 

gerowej o godz. 15 z kapl, cmenL 
Parnego ul Bukowska - Grunwaldz­
ka. — Śp. Anastazji z Tomaszkiewi­
czów Dullinowej o godz. 15,30 z kapL, 
cment. na Jeżycach.

OSTATNIE 3 DNI "W
w-panialego programu w Cvrku „Olympia” 
Ceny mieisc: od 45 groszy do 1,50 zł 
Początek o godzinie 8,15 wieczorem, r 749

TEATRY
Teatr Polski: Dziś — „Akropol is".
Teatr Nowy: Dziś „Zygmunt August“, 
Komedia Muzyczna: Dziś — „Dan­

cing — Bar".
Cyrk „Olympia“: Dziś i codziennie pro» 

gram światowych ażrakcyi.



Żyd zamordował studenta polskiego 
we Lwowie

Wstrząsające wypadki w nocy » soboty na niedzielę 

L w ó w, 27. ii. (Tel. wł.) W sobotę 
wieczorem korporacja akademicka „Lu- 
iyko-Wenedja“ odbywała swą trady­
cyjną „sobótkę“. Po „sobótce“ grono 
studentów, przeważnie z trzeciego i

kowski otrzymał cios w łopatkę, który 
przeszył mu płuca. Pietraszko jest 
ranny w rękę. Zlikwidowała bójkę po­
licja, która aresztowała napastników. 
Są nimi Mojżesz Katz, który uderzy! 
Grotkowskiego, Szulim Keller, Nuchim 
Schmer i jakaś prostytutka.

Pogotowie ratunkowe zabrało Grot­
kowskiego do szpitala. W samochodzie 
dawano mu zastrzyki, lecz do szpitala 
przywieziono już tylko zwłoki.

W południe w niedzielę młodzież 
akademicka odbyła wiec doraźny. W 
ciągu całej niedzieli do później nocy do

czwartego roku prawa, medycyny i we­
terynarii udało się do kawiarni „Gro­
ta“ przy ul. Szajnochy na kawę.

Około godz. 1 w nocy kilku studen­
tów wyszło z kawiarni i skierowało się 
do domu, idąc ku ulicy Kopernika. Na 
rogu spotkali grupę rzezimieszków ży­
dowskich, z którymi doszło do scysji. 
Niejaki Mojżesz Katz uderzył studenta 
M. Pietraszkę; w jego obronie stanęli 
inni studenci i wywiązała się bójka, 
podczas której rzezimieszki użyli noży. 

Student czwartego roku Jan Grot-

Stów. Młodzieży Polskiej 
na Indeksie

„Gazeta Warszawska" (nr. 357) do­
nosi, że nauczycielstwo w Małopolsce 
Chętnie popierało krzewiące się bujnie 

oddziały Stowarzyszenia
Młodzieży Polskiej, organizacji kato­
lickiej. nie noszącej żadnego charak­
teru politycznego.

W Wadowicach urządzono z ra­
mienia administracji szkolnej wykla- 
ay (obowiązkowe dla nauczycieli) o 
organizacjach społecznych. Nav wy­
kładach tych zakazano nauczyciel- 
stwu współpracy w Stów. Młodzieży 
Polskiej, a nawet utrzymywania sto­
sunków z działaczami tej organizacji, 
wręcz grożąc konsekwencjami osobi- stemi.

Tak tedy nawet instytucja, której 
patronuje Prymas Polski, znalazła się 
tam na indeksie administracji szkol- nej...

Król Zygmunt 
i woiewoda Grażyński

„Głos Narodu“ donosi, że na zebra­
niu polskich radnych gminnych z 
pow. rybnickiego uchwalono wysłać 
depeszę hołdowniczą do wojewody 
Grażyńskiego. Depesza ta rozpoczyna 
się słowami następującemu

„Najpracowitszy! Takim tytułem 
zwracali się rajcy miasta Krakowa do 
króla Zygmunta, wyrażając najistotniej- 
szy. rys charakteru jego. Tak i my, polscy 
radni i t. d.“ /

Czy czasami nie za daleko posu­
nięte uwielbienie dla p. Grażyńskiego?

Sprawa Gorgonowej
Kraków, 28, ii. (PAT.) W sobotę 

przybyła pociągiem osobowym ze Lwo­
wa Gorgonowa wraz z córeczką. Z 
dworca Gorgonową przewieziono do 
więzienia sądu okr, Gorgonowa ma 
stanąć przed trybunałem przysięgłych 
w kadencji grudniowej.

ezcze meskie 
nr 4. i. Lokal Wronieeka 

Pg 7045-47.160 Pokój
z osobnem wejściem, czysty sło- 
neczny solidnemu panu do wyna 
jęcia 1. 12. — Plac Działowy 10. 
mieszkanie 9. dg 1652

Futra
przerabiam fason u je La Grand 
Chic. Ratajczaka 33. zdr49 506

26 ROZRYWKA

Bobrze zaprowadzonego

przedstawiciela
w branży graficznej, poszukuje Fabryka Farb Dru­
karskich na województwo Poznańskie Zgłoszenia 
do Tow. Reklamy Międzynarodowej, Kraków, Św 
Jana 2. pod ..Energiczny“. Tg 455

Zdolnych Panów
wszystkich sfer do przyjmowania ubezpieczeń od ognia, 
gradu, wypadków, odpowiedzialności prawnej, stłuczenia 
szyb, kradzieży na życie i t. d. poszukuje wielkie, dobrze 
wprowadzone towarzystwo ubezpieczeń. Niefachowców 
wyszkoli się bezpłatnie Dla pilnych zastępców powążne 
dochody i awans Zgłoszenia z krótkim życiorysem przyj­

muje Kurjer Poznański pod zg 16 890

Olbrzymia burza na morzu Kaspijskiem
5 tysięcy rybaków w niebezpieczeństwie

Moskwa, 27. ii. (PAT.) Na morzu 
Kaspijskiem szaleje burza, która zasko­
czyła ponad 5.000 rybaków na kilkuna­
stu statkach. Kilkanaście szalup zato­
nęło, załogi zdołano uratować. Wiele 
parowców wysłało sygnały S. O. S. Wy­
słano 4 statki ratunkowe z żywnością i 
cieptą odzieżą oraz 2 samoloty z Rosto­
wa nad Donem celem niesienia pomocy 
rozbitkom. Burza spowodowała po-za- 
tem zalanie kilkunastu niżej położo­
nych miejscowości nadmorskich.

Według ostatnich wiadomości ura­
towano niemal wszystkie statki Do 
portu Machacz - Kala dowieziono 900 
uratowanych rozbitków. Akcję ratun­

35 zgromadzeń narodowych 
w Wielkopolsce i na Pomorzu

We wczorajszą niedzielę odbyło się 
na terenie województwa poznańskiego 
26 dużych zgromadzeń Stronnictwa Na­
rodowego, a na terenie województwa 
pomorskiego 9. Wszędzie udział lud­
ności zarówno miejskiej, jak wiejskiej, 
był bardzo liczny.

Przemawiali na zgromadzeniach po­
słowie Klubu Narodowego.

Zderzenie pociągu 
z samochodem

Szofer poniósł śmierć na miejscu
Katowice, 27. ii. (PAT.) W nie­

dzielę o godz. 6 nad ranem na szosie 
Piotrowice—Mikołów na przejeździć 
kolejowym pociąg towarowy najechał 
na samochód, należący do Wieczorka i 
Włoszka z Rybnika, a wiozący towar. 
Samochód został doszczętnie zniszczony, 
a szofer Bartkowiak poniósł śmierć na 
miejscu. Jadący w tym samochodzie 
Wieczorek wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

Dwa wagony pociągu wykoleiły się 
i zatamowały ruch na krótki przeciąg 
czasu.

Gospodarzu!
Obecnie nie wolno zaniedby­
wać dodawania dla świń, 
krów prawdziwej Centraliny 
Michałowskiego! Wszędzie 
do nabycia! r745

Sypialki
dwu i jednoosobowe łóżka, taił 
ezan. leżanke skrzynie tanio z 
likwidacji. Lokal. Wronieeka 4.

 Pg 7 047.47 168
Jad alki

kompletne ną 12 osób od 326 zł. 
Lokal Wronieeka 4.

Pg 7049-17.172

Sprzedam
nowy dom czynszowy 18 proc, do­
chodu _ rocznie cena 41 000 wpia 
ta 18 500 reszta długoterminowa 
7 proc poźyeakp amortyzacyjna 
Zgłoszenia Mała liska Szamotuły, 
Lipowa 25 a ng 6547

trwały po całem mieście zajścia. Po 
mieście kursują ostre patrole policji 
konnej i pieszej. Ściągnięto także szko­
łę policyjną z Mostów Wielkich. Na­
pięcie we Lwowie jest bardzo silne, (w)

Krwawa walka 
na meczu piłkarskim

Paryż, 27. ti. (PAT.) Z Buenos 
Aires donoszą, że na finałowym meczu 
piłkarskim o mistrzostwo Argentyny 
doszło do krwawego zajścia między wi­
dzami. Publiczność podzieliła się na 
2 wrogie obozy. Drobny incydent na 
boisku .-ywolał p „wdziwą bitwę po­
między wrogiemi obozami. Walka to­
czyła się według wszelkich prawideł 
wojennych za pomocą rewolwerów, sza­
bel i noży. Przeszło 100 osób odniosło 
rany.

Kilkanaście osób przewieziono 
szpitala w stanie ciężkim.

kową utrudniają kry lodowe. Morze 
Kaspijskie zaczęło już bowiem marznąć.

Omyłkowa mobilizacja
Paryż, 27. li. (PAT.) Wczoraj we 

wsi pod Espinal wydarzył się niezwy­
kły wypadek omyłkowej mobilizacji 
mieszkańców wsi.

Sprawcą tego był posługacz urzędu 
gminnego, który nieumyślnie odpie- 
czętował kopertę, zawierającą tajne 
instrukcje na wypadek rozruchów. 
Mer wsi nie zorjentowawszy się, w 
wielkiem zdenerwowaniu wykonał na­
tychmiast instrukcję, alarmując lud­
ność biciem w bęben. Rezerwiści, któ­
rych dotyczył rozkaz mobilizacyjny 
udali się na punkt zborny do pobli­
skiego miasteczka, gdzie ich przyby­
cie spowodowało łatwo zrozumiały za­
męt.

O zajściu zawiadomiono prefekta, 
który wyjaśnił sytuację i wydal ode­
zwę do ludności, że nie było żadnej, 
nawet próbnej mobilizacji, i że zaszła 
tu tylko pomyłka.

XVI Koncert Symfoniczny
Wiłkomirski — Edelberg

P. Wiłkomirski (w zeszłym roku 
poznaliśmy się z nim) wystąpił tym 
razem w podwójnym charakterze: ka­
pelmistrza i kompozytora. Jako ka­
pelmistrz posiada on przedewszyst- 
kiem doskonałe dane orkiestrowo- 
muzyczne w postaci rozległej znajo­
mości literatury, gruntownego opano­
wania aparatu instrumentalnego i 
bezpośredniego odczuwania psychiki 
zespołu. Jako muzyk zbyt jest p. Wił­
komirski znany i to z najpoważniej­
szej strony, żeby mówić u niego o ta­
kich zaletach, jak smak, poczucie sty­
lu i t. p. Są to rzeczy same przez się 
zrozumiałe i bez których nie zajmuje 
się takiego stanowiska w świecie mu­
zycznym, jakie zajmuje p, Wiłko­
mirski.

Te dane łącznie ze swobodą i ce­
lowością (nieco niekiedy zbyt szero­
kich1) ruchów czynią z niego poważną 
i interesującą dla swych wyraźnie

Kasy
National, matę jak nowe, szafy 
żelazne jedno, dwuskrzydłowe. 
Lokal Wronieeka 4

Pg 7048-47.170

Dywany
dwa. Smyrna. jeden fabryczny 
okazyjnie. Lokal Wronieeka 4. 

Pe 7 044-47.162
Bibljołekę

biurka szafy krzesła stoły ta­
nio. Lokal Wronieeka 4.

Pe 7 043 47 164

Fisharmonjuin
zagraniczne, radioaparat, »rad 
stały gramofon płytami Lokal 
Wronieeka 4. Pg ,7046-47.166
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Radjo

3 lampowy prąd zmienny. Po „ „ 
znańeka 27. m, 4. zdg 51 012 i przystępne.

Pracownia eleganckich 
futer damskich 

Marjana Pławińskiego
obecnie tylko Płac Ńowomiejski 
6a wysoki parter. Ceny bardzo 

Pr 58,94

Odstąoię
pokój telefonem reklamą 
świetlną, Skarbowa 7, mie-, 
szkanie 4. r744!

indywidualnych rysów siłę kapelmi- 
strzowską. Jako kompozytor przed­
stawił nam p. Wiłkomirski utwór p. t„ 
„Walgierz Udały“ (według Żeromskie* 
go prawdopodobnie), w którym pla­
styka tematów uwydatniona trafną i 
pomysłową instrumentacją, nadaje 
odrazu kompozycji wyraźne rysy 
konstrukcyjne. — Język muzyczny 
umiarkowany, umiejący sobie jednak 
przyswajać gładko to, co ze współ­
czesności mu odpowiada. Baje to w 
sumie styl wprawdzie nie frapujący 
nowinkarstwem, ale żywy i zajmu­
jący. Rzecz była przyjęta b. życzli­
wie przez publiczność. Również okla­
skiwano b. żywo nieprzebranej pięk­
ności suitę D-dur Bacha, w której or­
kiestra dała szereg doskonałych frag­
mentów dynamicznych poza b. staran­
nie wykonaną całością.

Symfonję drugą Skrjobina słysze­
liśmy po raz pierwszy. W utworze 
tym zapowiada się dopiero styl Skrjo­
bina, specyficzność którego tak ja­
skrawo występuje w późniejszych je­
go utworach (nerwowość rytmiczna, 
gwałtowność napiętych do ostatecz­
ności uczuć, egzaltacja, kadzidlane 
nastroje i rafinowane barwy). Rzecz 
jest jeszcze stosunkowo prosta — i 
dlatego może słucha jej się łatwiej, 
niż późniejszych. Słucha się jej przy­
jemnie także dla doskonałych brzmień 
zarówno harmonijnych, jak i orkie­
strowych.

P. Wiłkomirski prowadził ją z 
? przejęciem i rozmachem. Solistką* by- 
1 la p. Carin Edelberg, sopranistka 
I szwedzka. P. Edelberg ma głos po­

stawiony na sposób niemiecki. Śpie­
wa zato b. muzykalnie i umie zainte­
resować interpretacją, nie wysuwając 
zbytnio strony wokalnej na front. —- 
Dwa utwory skandynawskie — Sibe- 
liusa i Alfena — zrobiły na słucha­
czach duże wrażenie nietylko dzięki 
swej szczerości i poważnym wartoś­
ciom artystycznym, ale i subtelne­
mu wykonaniu. Arja z „Enfant 
prodiąue“ Debussy‘ego była nieco ob­
cą śpiewaczce. Również i Mozart, 
aczkolwiek kulturalnie śpiewany, sta­
nowił dla wykonawczyni pewien pro­
blem. Przyjmowano p. Edelberg b. 
ciepło i kurtuazyjnie, za co się od­
wdzięczyła szeregiem bisów.

ST. WIECHOWICZ.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

We wtorek operetka „Dolly“. — W 
środę „Lohengrin“ z gościnnym wystę­
pem J. Wolińskiego i Ireny Cywińskiej. 
W piątek „Dziewczę z Holandji“.

Z Teatru Polskiego
Dziś Teatr Polski gra poraź trzeci 

„Akropolis“ w inscenizacji T. Trzciń­
skiego. W wykonaniu bienze udział ca­
ły zespól artystyczny Teatru oraz w sce­
nach zbiorowych uczniowie i uczenie© 
Państw. Szkoły Zdobniczej.

Z Teatru Nowego
Dziś, we wtorek i w środę po raz 

pierwszy w Polsce wspaniały dramat 
historyczny Wyspiańskiego „Zygmunt 
August“.

Z Komedjl Muzycznej
Dziś i w daliach najbliższych „Dan­

cing-Bar“.

Za oetoizenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
LeśnifiWiczA w Poznaniu

3
Kfno „Odeon“

wyświetla od dziś wspaniały 
dramat dźwiękowy p. tyt. 
„Król Paryża“. Iwan Petro- 
wicz. Polskie pieśni. Ceny 
najniższe — filmy naj­
lepsze. r 747

23 WOLNE MIEJSCA“ 1
Pomocnik

gastr. potrzebny od zaraz z 
kaucją 150 zł. r 746

Starszą
pąnia samodzielnego prowadze­
nia gospodarstwa. Gwarancja do 
500.— Oferty Kurier Poznański 

zdg 50 935
P »• y p rł ro i o ł- q oa tniiasiac grutdzieó 1982 r. aa oba wydania razem w Poznaniu t l ¿cupiiflld w efespedyicji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem 

. do domu w Poznaniu zł 3.70 z odnoszeniem przez poczt« poza Pozna­
niem maesseeame ri 4,14. kwartalnie zł 12,40. pod opaska miesięcznie w Poteee ti 7 50 
w innych krajach zł 950. w razie wypadków spowodowanych s»a wyższa przeszkód 
w wfaadizie. strajków z t p. iwydawniotwo nie odpowiada 2a dostarczenie pisma a abo­
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarozomych numerów lub odszkodowania.

__ _ OSzema 28 «Moie 4łamowej nrzy koftcu tekstu- ° fM*kcyjne«e 60 g-r, na.stronie cziwa-ilej 100 gr. na stronie drugiej
Ogłoszenia skompSiJkowaTs Przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1 łamowego miłim. 
nia iporannego 5 1 'L?f”’r,z^£n’6m 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda-
szenia toaiwyfei 300 «łZw dtfużej weebu« możności. Drobne og o-SI s"owo & gr 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 25 gr. każde
matrycowania, y^dtiw®a ogłoszenia, powstałe wskutek

Sl^y A(hSSCahcji: W^72, nocą tyltol476, jg&Mfg K°a ÄaA nr’lSuft
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